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	Wsłuchiwałem się w tupot dwudziestu sześciu par stóp biegnących dookoła sali i próbowałem odróżnić pośród nich wszystkich małą Sophie, która po tym, jak w zeszłe lato złamała nogę na obozie harcerskim, nie biegała już tak samo szybko jak dawniej. Biegła wolniej i zawsze na końcu. Zawsze ostrożniej, jakby bała się, że dawno zrośnięta kość może znów pęknąć.

	Zerknąłem na zegarek. Czas nareszcie dobiegł końca. To był długi i wyczerpujący tydzień. Włożyłem do ust gwizdek, a po sali odbił się echem podwójny gwizd z przeciągnięciem na końcu, sygnalizujący koniec zajęć. 

	– W dwuszeregu zbiórka! – zawołałem, podnosząc się z ławki.

	To były ostatnie zajęcia na dziś. Kątem oka widziałem uśmiechających się rodziców, czekających na korytarzu i zaglądających ze zniecierpliwieniem na salę. Specjalnie dla nich zostawiałem otwarte drzwi, aby mogli popatrzeć na swoje pociechy.

	– Nieźle się dziś spisaliście. W przyszłym tygodniu zaczynamy eliminacje do zawodów. Koniecznie przynieście pozwolenia od rodziców. Pamiętajcie, aby być aktywnym i nie objadać się słodyczami podczas weekendu. Rozejść się!

	Po tych słowach dzieciaki pędem ruszyły do szatni, a ja zabrałem się za zbieranie z podłogi skakanek i materacy. Przeważnie po zajęciach to uczniowie odkładali wszystko na miejsce, ale w poniedziałki i piątki robiłem to sam. To właśnie w te dwa dni ostatnią godzinę miałem z grupą Sophie. W ten sposób unikałem spotkania z Markiem lub Sylvią, którzy odbierali małą ze szkoły. Minęło już trochę czasu, ale wciąż miałem wrażenie, że mimo uśmiechu, jakim mnie witali, nadal przyglądali mi się badawczo, aby doszukać się cierpienia w moich oczach.

	– Trenerze, chciałabym umówić się na prywatne zajęcia z gimnastyki. Dziś wieczorem w pańskim łóżku. – Lisa objęła mnie od tyłu i pocałowała w ramię. 

	Uśmiechnąłem się, ale od razu zdjąłem z siebie jej dłonie. Nie lubiłem okazywania uczuć w miejscu, gdzie roiło się od dzieci. I nie chciałem, aby zobaczył nas Mark. Wciąż czułem się, jakbym zdradzał jego siostrzenicę, i z jakiegoś powodu przejmowałem się tym, co sobie pomyśli.

	– Dziś wieczorem? Yyyy… – Szukałem w głowie jakiejś wymówki. Czegoś, co mogłem jej powiedzieć, żeby tylko się wykręcić.

	Tego ranka obudziłem się z dziwnym niepokojem, jakby coś wisiało w powietrzu. Jakieś przeczucie, że wydarzy się coś niespodziewanego. Przez godzinę gapiłem się w sufit, analizując ostatnie dni. Kilka spotkań z chłopakami w barze U Mortona, mandat za parkowanie w niedozwolonym miejscu i kolejna przegapiona wizyta u okulisty. Nie byłem pewien, co mogło wywołać ten niepokój, bo nie wydarzyło się nic nadzwyczajnego. Od dawna w moim życiu nic się nie działo. Ale to dziwne uczucie tkwiło we mnie przez cały dzień, jak drzazga w palcu. Dlatego wolałem spędzić ten wieczór sam i uspokoić rozbiegane myśli. Może ewentualnie wypić drinka i obejrzeć coś w telewizji. Patrick wciąż dopytywał, czy obejrzałem w końcu ten serial, na punkcie którego wszyscy mają teraz fioła.

	– Nie daj się prosić. Stęskniłam się za tobą. Ostatnio w ogóle nie masz dla mnie czasu. Wiecznie tylko słyszę: mam coś do załatwienia, może innym razem, dziś to nie najlepszy pomysł – przedrzeźniała mnie, chodząc za mną po sali.

	To była akurat prawda. Ostatnio ciągle wychodziłem gdzieś z chłopakami, rezygnując ze spędzenia z nią choć jednego wieczoru. Nie było konkretnego powodu, przez który wymigiwałem się od spotkań z nią. A w zasadzie był jeden. Nudziło mnie siedzenie z nią na kanapie i oglądanie meczy koszykówki, której ‒ szczerze mówiąc ‒ nie znosiłem, a której Lisa była wierną fanką. Dlatego kiedy nadarzała się okazja, wymykałem się z Rileyem i Patrickiem do baru, gdzie spędzaliśmy czas przy piwie, śmiejąc się i żartując.

	Jak na ten tydzień limit zwykłych wymówek wyczerpał się, ale miałem jeszcze asa w rękawie.

	– W ten weekend zamierzałem przygotować się do rozmowy o pracę – wyjaśniłem i przynajmniej tym razem mogłem powiedzieć jej prawdę. – Wiesz, że bardzo zależy mi na dostaniu jej. 

	Szkoła militarna Rolling Hills szukała kogoś do zajęć taktycznych. Była to oferta na pół etatu i po drugiej stronie miasta, ale płacili całkiem nieźle, co podreperowałoby mój skromny budżet. W dodatku, po przeanalizowaniu planu lekcji i wymianie dwóch grup z Martinem, byłem w stanie pogodzić obydwie prace.

	– Chętnie ci pomogę – zaoferowała, czego oczywiście mogłem się spodziewać. – Możemy przećwiczyć tę rozmowę razem. Znam się na tym.

	Jasne, że się znała. W końcu to na niej polegał Jenkins za każdym razem, kiedy szukał nowego nauczyciela. Twierdził, że Lisa świetnie zna się na ludziach, co nie do końca było prawdą, bo ostatni nauczyciel, którego mu poleciła, podobno okazał się lekomanem i często zdarzało mu się przysypiać podczas lekcji.

	Patrzyła na mnie błagalnie i byłem pewien, że nie odpuści. Zresztą i tak nie miałem lepszych planów na dzisiejszy wieczór, bo Riley znów umówił się na randkę, a Patrick i Chloe wybierali się do jego ojca.

	– No dobrze – zgodziłem się, nie mając innego wyjścia. – Ale spotkamy się wieczorem, bo po pracy muszę wskoczyć na myjnię.

	– To może przygotuję kolację do twojego powrotu? Co ty na to? – zaproponowała podekscytowana.

	– Brzmi wspaniale – odparłem i nawet podobał mi się ten pomysł, bo ostatnio prawie codziennie jadłem odgrzewany w mikrofalówce makaron z serem na przemian z chińszczyzną.

	Lisa popatrzyła na mnie wyczekująco.

	– Dasz mi klucze? – spytała. 

	– Klucze?

	– Jakoś muszę się dostać do twojego mieszkania, głuptasie. – Zachichotała.

	– No tak. Klucze.

	Zawahałem się, bo nie miałem pewności, czy jeśli je jej dam, to nie dorobi sobie zapasowych. Jakiś czas temu wspomniała o tym, ale w porę zadzwonił Riley z jakąś pierdołą. Chyba nigdy nie rozmawiałem z nim tak długo, aż zapytał, co jest grane.

	Przyparty do muru skinąłem głową i wyjąłem z kieszeni pęk kluczy. Odpiąłem te od mojego mieszkania i podałem jej.

	– Do zobaczenia wieczorem – powiedziała, cmokając mnie w policzek. – I nie zapominaj o nich – dodała, wskazując palcem leżące na zeszycie okulary.

	Nie znosiłem ich zakładać. Kim wybrała takie, które podobno pasowały do kształtu mojej twarzy, a czarne oprawki, według niej, podkreślały kolor moich oczu. Jakkolwiek przekonująco to brzmiało, nie zmieniało faktu, że czułem się w nich jak belfer i za nic nie mogłem się do nich przyzwyczaić. Wciąż mnie uwierały i na niczym nie mogłem się skupić. Ale to dzięki nim lepiej widziałem i tym samym miały ustąpić uporczywe bóle głowy, które od miesięcy mi dokuczały.

	Po upewnieniu się, że dzieciaki opuściły szatnię, zgasiłem światła i zamknąłem salę na klucz. Dawniej to Martin prowadził ostatnie zajęcia, ale zamieniłem się z nim na jego prośbę. Nie miałem nic przeciwko, bo w przeciwieństwie do niego wracałem do pustego mieszkania. Na niego czekała mama i dwa psy. Na mnie tylko puste ściany.

	Nie pojechałem na myjnię, tak jak planowałem, mimo że pod grubą warstwą kurzu ledwie można było dostrzec kolor mojego samochodu. Zamiast tego wybrałem się na plażę, by trochę porozmyślać. Niepokój, z którym obudziłem się dzisiejszego ranka, wciąż mnie nie opuszczał i za wszelką cenę próbowałem znaleźć przyczynę. Zawsze była jakaś przyczyna.

	Ostatnie dni listopada były gorące i przyjemne, choć przeważnie o tej porze roku bywało deszczowo. Kiedyś w kółko tu przychodziłem. Każdego dnia po pracy przyjeżdżałem tu, by zadręczać się wspomnieniami o niej. Patrzyłem w to miejsce, gdzie zawsze siadywała, i wyobrażałem sobie, że za chwilę znów ją tam zobaczę. Że podniesie głowę i spojrzy na mnie tymi zielonymi oczami. Tymczasem dziś zobaczyłem Marka spacerującego z córeczką. Prowadził ją za rękę, a ona niezdarnie podążała obok niego. Maya miała już prawie trzy latka i była żywą kopią swojego ojca. Miała te same oczy, ten sam uśmiech i była przeuroczym dzieckiem. Obserwowałem ich z bezpiecznej odległości. Mimo że nasze relacje zupełnie się zmieniły, dobrze było widzieć go szczęśliwym. Gabrielle często ubolewała nad tym, jak samotnym człowiekiem był jej wuj. Na szczęście w jego życiu w porę pojawiła się Sylvia. 

	Chloe wciąż ich odwiedzała i zajmowała się ich dziećmi. Czasem podczas rozmowy nieświadomie napomknęła coś, ale nigdy nie podejmowałem tematu. Jej, jako jedynej, wybaczałem to, że czasem przez nieuwagę wspominała Gabrielle. Riley, Patrick i Kim szybko pojęli, w czym rzecz, i przestali mówić o niej w mojej obecności.

	Telefon co chwila brzęczał w mojej kieszeni. Lisa potrafiła być bardzo niecierpliwa i chyba to była jej największa wada. Oprócz tego nie mogłem jej niczego zarzucić. Wróciłem do samochodu i ruszyłem w drogę do centrum, żałując, że nie zbyłem jej lepszą wymówką. Czułem się zbyt przytłoczony i zupełnie nie byłem w nastroju na wieczór z nią. 

	Jedyne wolne miejsce, jakie udało mi się znaleźć, znajdowało się na końcu sąsiedniej ulicy i czekał mnie dziesięciominutowy spacer do domu. Jednak jak tylko wystawiłem nogę z samochodu, padł na mnie cień. Ktoś stanął obok mnie. Podniosłem wzrok i długo gapiłem się w absolutnym zaskoczeniu.

	– Ethan? Stary! Kopę lat! – zawołał Jim, wyciągając do mnie dłoń, a kiedy mu ją podałem, przyciągnął mnie i mocno uściskał.

	– Jak się masz, Jim? Dobrze cię widzieć – odparłem, poklepując go po plecach.

	Nie widziałem się z nim, odkąd tak nagle odszedłem z armii. Urwałem wszystkie kontakty, chcąc wymazać tamten okres ze swojego życia. Nie odpisywałem na jego wiadomości, wciąż odkładając to na później, bo akurat sypał mi się świat. A potem nawet mi do głowy nie przyszło, żeby odnawiać tę znajomość.

	– Nie wiedziałem, że nadal mieszkasz w Jacksonville. Słuch o tobie zaginął. Dlaczego się nie odezwałeś?

	Czułem, że o to zapyta, a ja nawet nie miałem nic na swoje usprawiedliwienie. 

	– Miałem sporo na głowie – westchnąłem jedynie i od razu zasypałem go pytaniami, bym sam nie musiał odpowiadać na żadne. – A co u ciebie? Jak się miewa Rachel? Nadal w armii?

	Pokręcił głową.

	– Już nie. Odszedłem dwa lata temu. Kupiliśmy dom, wzięliśmy ślub, a teraz próbuję swoich sił w policji. Dasz wiarę? Ja w policji!

	– Pracujesz razem z Rachel? – spytałem, na co Jim się roześmiał.

	– Co to, to nie. Ja jedynie patroluję metro, przeprowadzam staruszki na drugą stronę ulicy i od czasu do czasu udaje mi się złapać kieszonkowca. Rachel to już grubsza ryba. Jest prokuratorem – powiedział z dumą. – A ty co porabiasz? Dalej jesteś z tą śliczną kelnerką czy stary kawaler? 

	Nawet nie zdawał sobie sprawy, jak ukłuły mnie jego słowa.

	– Stary kawaler, jak widzisz – odparłem, powstrzymując grymas cisnący mi się na twarz. 

	– Hej! Jakby co, to Kate jest wolna – zażartował, poruszając znacząco brwiami.

	Zmusiłem się do uśmiechu. Rozumiałem, że teraz jedynie się nabijał, ale wtedy? Jak on w ogóle mógł pomyśleć, że umówiłbym się z kimś takim jak Kate? Trzymaliśmy się razem, odkąd wstąpiłem do armii, i już trochę mnie znał.

	– Słuchaj! Chodźmy na piwo. Pogadamy, powspominamy stare dobre czasy. Co ty na to? – zaproponował. – Oczywiście, jeśli jesteś wolny. 

	Zawahałem się przez chwilę, bo przecież w domu czekała na mnie Lisa, ale w końcu Jima nie widziałem od lat. Byłem pewien, że to zrozumie.

	– Wprawdzie mam już plany na dzisiejszy wieczór, ale co tam. Tu niedaleko jest bar, do którego czasem wpadam z bratem.

	– Chyba nawet wiem który. W takim razie chodźmy.

	Lubiłem bar U Mortona. Panowała tam typowo barowa atmosfera, a właściciel był porządnym facetem i często stawiał kolejkę swoim stałym klientom, czyli nam. Po drodze napisałem do Lisy wiadomość, że trochę się spóźnię, ale nie wdawałem się w szczegóły. Nie robiła z tego problemu. Lisa rzadko robiła z czegoś problem.

	Zwykle, kiedy przychodziłem tu z Rileyem i Patrickiem, zajmowaliśmy miejsce przy barze, ale tym razem usiedliśmy przy stoliku w kącie sali.

	– Nie do wiary! To miejsce nic się nie zmieniło – powiedział, rozglądając się dookoła. 

	– Nie sądziłem, że znasz tę knajpę.

	– Nie żartuj! Przychodziłem tu ze znajomymi jeszcze jako szczeniak. Właścicielem był stary Włoch, Morton. Nigdy nie pytał o wiek, kiedy sprzedawał nam alkohol. Stare dobre czasy – westchnął.

	Popatrzyłem za bar.

	– O nim mówisz? – spytałem, wskazując gestem głowy właściciela, choć jego wygląd daleki był od rysopisu podanego przez Jima. I z tego, co było mi wiadomo, nie był Włochem.

	Zmarszczył czoło i pokręcił głową.

	– Jasne, że nie. Morton pewnie już od lat nie żyje. W przeciwnym wypadku musiałby mieć ze sto lat. 

	– Ale to jego nazywają Morton – wyjaśniłem.

	Jim wzruszył ramionami. 

	– Może facet odkupił bar i ludzie z przyzwyczajenia zaczęli go tak nazywać? Kto wie?

	– Może – odparłem, odpuszczając temat. 

	Jim zamówił po butelce piwa i od razu zaczął opowiadać o tym, co działo się po moim odejściu, zgrabnie pomijając to, co najbardziej chciałem wiedzieć.

	– Mówię ci, stary, to był najgorszy i najtrudniejszy okres w całym moim życiu. Miałeś szczęście, że w porę odszedłeś – podsumował, zapijając na koniec to wszystko piwem.

	Tego, jak potoczył się dalej mój los, nie nazwałbym szczęściem, ale on nie mógł tego wiedzieć, a ja nie chciałem do tego wracać. Eric, który pracował w barze od dobrych kilku miesięcy, przyniósł nam po kolejnej butelce piwa.

	– Nie zamawialiśmy tego – powiedział do niego Jim.

	– Od szefa. Na koszt firmy – odparł, wymieniając nasze butelki.

	Odwróciłem głowę w stronę baru. Morton podniósł rękę w powitalnym geście, a ja kiwnąłem do niego głową w podziękowaniu.

	– Widzę, że ktoś tu ma chody. – Jim roześmiał się, a potem przez kolejną godzinę słuchałem o jego pracy i o tym, jak świetnie mu się teraz wiedzie. 

	Jim lubił się przechwalać, ale było w tym coś pozytywnego. I zawsze dużo mówił o sobie. Nawet jeśli ktoś zaczął jakiś temat, on zgrabnie przekierowywał uwagę na siebie. Może właśnie dlatego tak świetnie się dogadywaliśmy przez te wszystkie lata, bo ja nie byłem tak rozmowny.

	Lisa wysyłała mi wiadomości, dopytując, o której wrócę, i byłem o włos od wyłączenia telefonu, co nie uszło uwadze Jima. 

	– Chyba gadka o starym kawalerze nie była do końca prawdą, co? – spytał, uśmiechając się podejrzliwie.

	– To tylko moje rodzeństwo. Mamy taki grupowy czat – skłamałem. 

	Grupowy czat, który założył Patrick dla nas wszystkich, już dawno usunąłem, bo miałem dość otrzymywania o każdej porze dnia i nocy dziesiątek wiadomości z pozornie zabawnymi zdjęciami lub niekończącymi się rozmowami o filmach i serialach, z którymi i tak nie byłem na bieżąco.

	Nie chciałem mówić Jimowi o Lisie. Nigdy nie nazwałem głośno naszej relacji związkiem. Nie dlatego, że miałem problem z nazywaniem rzeczy po imieniu. Po prostu tego nie czułem. Nie tak jak w przypadku Gabrielle. To, co łączyło mnie z Lisą, w najmniejszym stopniu nie przypominało mojego związku z Gabrielle. 

	Niewiele miałem do powiedzenia, kiedy przyszła moja kolej na streszczenie ostatnich trzech lat. Praca w szkole i weekendowe wypady z miasta z moim rodzeństwem doskonale wyczerpały temat.

	– Czas na mnie. Rachel urwie mi głowę, jeśli znów spóźnię się na kolację – oznajmił Jim, dopijając piwo. – Podam ci swój numer telefonu. Koniecznie musimy się spotkać na dłuższy wieczór. Może wpadniesz do nas któregoś wieczora?

	– Jasne. Czemu nie – odparłem i tym razem nawet chciałem odnowić z nim znajomość. Wyjąłem telefon, zignorowałem kolejne wiadomości od Lisy i zapisałem jego numer.

	– Jim… – zacząłem, wciąż się wahając. Czy mogłem zadać mu to pytanie? Ale przecież i tak już to wiedziałem. Szukałem jedynie potwierdzenia. – Czy ty wtedy…

	Żadne słowa nie przechodziły mi przez gardło. On jednak wiedział, o co chcę zapytać. Dostrzegłem to w wyrazie jego twarzy. Spuścił wzrok i popatrzył na pustą butelkę w swojej dłoni. Milczał. Znałem go wiele lat, a ludzie rzadko się zmieniają. Nie chodziło o to, że nie chciał rozmawiać na ten temat, bo dla Jima nie było tematu, na który nie chciał rozmawiać. Jednak to było coś, co i jemu nie przechodziło przez gardło.

	– Chcesz wiedzieć, czy byłem tam wtedy? – spytał.

	Przełknąłem ślinę. Wziął głęboki oddech, po czym wypuścił głośno powietrze.

	– Tak. Byłem tam.

	Zapadła długa cisza. Gapiłem się na etykietę na butelce piwa w mojej dłoni, czując na sobie jego wzrok. Wsłuchiwałem się w lecącą w tle piosenkę Purple Rain. Nie wiedziałem, czy chciałem dalej ciągnąć tę rozmowę. Może lepiej byłoby odpuścić i nie psuć sobie tego wieczora.

	– Podobno się przyjaźniliście. Miałeś być jednym z nich – odezwał z jakąś nutą pretensji w głosie. – Więc dziwię się, że nie wiesz, co tam się wydarzyło. Że nie śledziłeś wiadomości. Mówili o tym wszędzie. 

	– A ona? – spytałem cicho.

	– Co ona? Co chcesz usłyszeć?

	– Nie wiem. Że ma się dobrze. Że razem z nim mają ranczo w Luizjanie, dwójkę dzieci. Po prostu powiedz, że ona nie…

	– Chciałbym ci to powiedzieć! – uniósł się. 

	Kilka osób przy sąsiednich stolikach obrzuciło nas zaciekawionym wzrokiem, sądząc, że za chwilę polecą krzesła. Awantury często się tu zdarzały. Nie umiałem określić tego, jak na mnie patrzył. Jakby był zły, że w ogóle poruszyłem ten temat lub może dlatego, że nie było mnie tam.

	– Chciałbym ci powiedzieć to wszystko, ale to byłoby kłamstwo. Do cholery, Ethan! Przecież dobrze to wiesz.

	Zamknąłem oczy, z trudem trawiąc jego słowa. Jasne, że wiedziałem. Miał rację. Trąbili o tym we wszystkich stacjach. Gazety codziennie o tym pisały. A ja, jak zwykle, schowałem głowę w piasek. Wyłączyłem się. Uciekałem od prawdy.

	– Dobrze było cię widzieć, Jim – rzuciłem, wstając od stolika. – Zdzwonimy się.

	Wyszedłem, ale nie wróciłem od razu do domu. Poszedłem nad rzekę, usiadłem na ławce i wpatrywałem się w płynące po wodzie kajaki. Musiałem pozbierać myśli po tym, jak mój umysł zaserwował mi rozmaite wizje tego, co mogło się wydarzyć. Wiedziałem, że nie zamknę tego etapu, dopóki nie poznam prawdy, ale nie byłem jeszcze na nią gotowy. 

	Pożałowałem, że umówiłem się z Lisą, bo po spotkaniu z Jimem jeszcze bardziej chciałem być sam tego wieczora. Ale nie mogłem już tego odwrócić. Dochodziła dziesiąta, gdy wróciłem do domu. Już na schodach poczułem zapach risotto. Lisa całkiem nieźle gotowała. Przywykłem do odgrzewanego jedzenia, ale czasem dobrze było zjeść coś innego. Jak już wspomniałem, Lisa nieźle gotowała, ale nie nakrywała do stołu tak, jak robiła to Garbrielle. Nie układała sztućców w idealnej odległości od talerzy ani nie podawała serwetek złożonych według jakichś specjalnych zasad savoir-vivre. Nie przywiązywała wagi do szczegółów. Nakładała jedzenie z garnka prosto do półmisków, a potem siadaliśmy na kanapie i jedliśmy, oglądając telewizję lub gapiąc się w nasze telefony.

	– Długo cię nie było. Zaczynałam się martwić.

	– Wybacz. Spotkałem starego znajomego i trochę się rozgadał – odparłem markotnie.

	Starałem się nie myśleć o tym. Usiadłem na kanapie i gapiłem się w ekran telewizora. Lisa podała mi miskę z risotto. Jeśli wcześniej byłem głodny, to po spotkaniu z Jimem zupełnie straciłem apetyt. Nie chciałem jednak sprawiać jej przykrości, bo zawsze bardzo się starała. Brałem małe kęsy i przełykałem je z trudem, czując, jak jedzenie rośnie mi w ustach.

	– Wszystko w porządku? Jesteś dziś nieobecny – zauważyła. – Coś się stało?

	Pokręciłem głową. Wiele bym dał, by nie mieć w głowie tego chaosu.

	– Nie. Wszystko w porządku. Jestem trochę zmęczony.

	Usiadła obok i co chwila spoglądała na mnie, a ja udawałem, że tego nie zauważam.

	– Ostatnio trochę myślałam i doszłam do wniosku, że powinniśmy zamieszkać razem – powiedziała nagle, przez co prawie się zakrztusiłem. Przeciągałem kaszel tak długo, jak tylko się dało, ale i tak nie wymyśliłem niczego, co mogłem odpowiedzieć. Zupełnie się tego nie spodziewałem. Nie sądziłem, że to, co nas łączyło, było dla niej aż tak poważne.

	– To duży krok. Nie sądzisz, że to trochę za wcześnie? – spytałem, wciąż jeszcze zaskoczony tym szalonym pomysłem.

	– Spokojnie. Nie zaciągam cię przed ołtarz. – Roześmiała się. – Pomyślałam, że to mogłoby być tylko na próbę. Poznamy lepiej swoje przyzwyczajenia, wady i zalety. Poza tym spotykamy się już od prawie roku.

	Od prawie roku. Nie wiem, od jakiej daty to liczyła. Poznałem Lisę, gdy zaczęła pracę w naszej szkole. Byłem już wówczas trenerem, ale nadal jeszcze prowadziłem wieczorne zajęcia z samoobrony. Świetnie nam się rozmawiało i gdy zaproponowała wyjście na kawę, zgodziłem się. Nie przypuszczałem jednak, że przerodzi się to w coś większego, bo choć ją lubiłem, to nie w taki sposób, w jaki ona tego oczekiwała. Któregoś dnia, po wypiciu zbyt dużej ilości alkoholu, wylądowaliśmy w łóżku. Słowa nie były w stanie opisać tego, jak podle się potem czułem, bo wciąż myślałem o Gabrielle. 

	Po tamtej nocy zachowałem się jak na totalnego dupka przystało i nie zadzwoniłem do niej następnego dnia. Wziąłem nawet dwa dni wolnego w pracy i wyłączyłem telefon, by przeciągnąć tę dziecinadę, licząc na to, że gdy wrócę, temat rozejdzie się po kościach i zapomnimy o całej sprawie. Problem w tym, że Lisa nie przejęła się tym, a poczucie winy wobec niej nie pozwoliło mi odmówić, gdy znów zaproponowała spotkanie. I tak oto wdepnąłem w coś, co ona nazywała związkiem. Związkiem, do którego z czasem zacząłem się przyzwyczajać, bo Lisa nie była skomplikowana. Nie ścigały jej demony przeszłości. 

	– Pozwolisz, że to przemyślę? – spytałem ostrożnie. 

	Wciąż zachowywałem się wobec niej ostrożnie, bojąc się zranić jej uczucia, choć ona z niczego nie robiła problemu. Pewnie nawet nie obraziłaby się, gdybym od razu jej odmówił.

	– Jasne – odparła z uśmiechem, po czym włączyła kanał sportowy i z uwagą zaczęła śledzić mecz koszykówki.

	– Chodzi o to, że przywykłem do mieszkania w pojedynkę i nie chcę podejmować tak poważnej decyzji zbyt szybko. Mam swoje dziwactwa – dodałem, kończąc zdanie idiotycznym nerwowym śmiechem. Lisa popatrzyła na mnie i znów się uśmiechnęła.

	– Nie ma sprawy – powiedziała bez cienia urazy.

	Poczułem się jeszcze bardziej winny. Dlaczego nie umiałem dać jej choć odrobiny uczuć, jakimi obdarzyłem Gabrielle, zanim jeszcze poznałem jej imię? Już wtedy byłem gotów złożyć świat u jej stóp, a nie potrafiłem docenić Lisy żebrzącej o odrobinę mojej uwagi.

	Ciszę wypełnioną podekscytowanym głosem komentatora sportowego przerwał dzwonek mojego telefonu. Wstałem z kanapy i poszedłem do sypialni, gdzie zostawiłem komórkę.

	– Jesteś w domu? – spytał Riley, jak tylko odebrałem. – Mogę wpaść? Jest sprawa do omówienia.

	– Nie powinieneś być na randce?

	– Nie nazwałbym tego randką – mruknął. – To co, mogę wpaść? To dosyć ważne.

	– Dziś to nie najlepszy pomysł. Jest u mnie Lisa.

	– No tak. Oczywiście, że jest u ciebie Lisa – odparł pretensjonalnie. 

	Riley nie przepadał za Lisą, a co za tym szło, również Patrick nie darzył jej sympatią, choć on w przeciwieństwie do mojego brata nie zachowywał się w stosunku do niej jak kompletny kretyn. Chloe i Kim były nastawione do niej przyjaźnie, ale mimo wszystko przestałem przyprowadzać Lisę na wspólne wyjścia, bo nie czułem się swobodnie, wiedząc, że tak naprawdę nie jest akceptowana przez mojego brata. Stwarzało to między nami niezręczną atmosferę.

	– Pogadamy jutro. Zajrzę do ciebie.

	– Jutro rano jedziemy do Atlanty. Zapomniałeś? 

	– Oczywiście. Koncert – przypomniałem sobie. Jak mogło wylecieć mi z głowy wydarzenie, którym mój brat żył od miesiąca?

	– Na pewno nie chcesz jechać z nami? 

	Po ostatnim wypadzie na jego koncert dwa dni dochodziłem do siebie. Zgubiłem portfel i rozbiłem wyświetlacz nowego telefonu. A potem, gdy Patrick wrzucił kilka filmików z tamtej nocy na nasz grupowy czat, dopadł mnie kac moralny. On, jak zwykle, pozostawał nienagannie trzeźwy i z radością nagrywał nasze żenujące popisy.

	– Następnym razem – odparłem. 

	Pewnie skorzystałbym z jego propozycji, gdyby nie rozmowa o pracę, do której naprawdę chciałem się przygotować.

	– Jasne. Pogadamy po moim powrocie.

	Kariera muzyczna nie wypaliła mojemu bratu tak, jak tego oczekiwał, ale miał garstkę swoich fanów. Co jakiś czas dawał koncerty, a od kilku dni w lokalnej stacji zaczęto puszczać jeden z jego wcześniejszych utworów, co uznawaliśmy za mały sukces. 

	Wróciłem na kanapę i wpatrywałem się w ekran telewizora, ale moje myśli znów zaczęły krążyć wokół spotkania z Jimem. Czy to właśnie wisiało nade mną od rana? Czy możliwe, że jakimś cudem przeczuwałem, że coś się wydarzy? 

	***

	Dowódca żegna się z nami i każe się rozejść. Hala szybko wypełnia się gwarem rozmów i śmiechem. Kiedy tu wrócimy, nastroje będą zupełnie inne. Nikt nie będzie miał ochoty śmiać się i rozmawiać. Uczucie euforii dopada nawet Jima. Cieszy się jak małe dziecko, wyciągając z torby świeże ubrania. 

	– Jacksonville? – pyta Jim. Wciąga koszulkę przez głowę, a potem wrzuca do torby resztę swoich drobiazgów.

	– Jak zawsze – odpowiadam, nie rozumiejąc, skąd nagle to pytanie.

	– Stary, może czas odwiedzić rodzinę? Ile to już lat minęło?

	Zakładam czapkę z daszkiem i sięgam po moją torbę. Dochodzi północ. Lot z Waszyngtonu do Jacksonville mamy za trzy godziny. Zdążymy jeszcze coś zjeść przed odlotem.

	– Może innym razem – mówię, przerzucając torbę przez ramię. 

	Traktuję Jima jak przyjaciela, ale czasem mam ochotę powiedzieć mu, żeby nie wtykał nosa w nie swoje sprawy. Nie ma pojęcia o moich relacjach z rodziną. Nie wciągam go w to. Wie jedynie, że ich nie odwiedzam.

	– W tej branży inny raz może się już nie zdarzyć – filozofuje i ledwie powstrzymuję się, by nie przewrócić oczami.

	Przez całą drogę na lotnisko opowiada mi o swoich planach na następne kilka dni. I o Kate, koleżance jego narzeczonej. Niczego nie sugeruje, ale domyślam się, czemu o niej tyle mówi. Po odprawie szukamy miejsca, gdzie możemy coś zjeść. Jim ma ochotę na cheeseburgera z frytkami, a ja wybieram kanapkę z Subwaya. 

	Gdy samolot startuje, Jim zasypia. Ja też próbuję, ale jak tylko zamykam oczy, znów siedzę w ciasnym MRAP-ie, przedzierającym się przez kamieniste drogi Iraku, więc jedynie gapię się w pokrętła nad moją głową. To nigdy nie mija. Sen rzadko przychodzi. Zerkam na Jima. Jak on to robi? Jak radzi sobie z poczuciem winy? Czasem chcę go o to zapytać, ale pewnie pomyśli, że zaczynam świrować. Nic nie wzbudza większego lęku niż uzbrojony po zęby żołnierz, który zaczyna tracić rozum. Nie wiadomo, czego się po nim spodziewać. Jest jak tykająca bomba.

	Na lotnisku w Jacksonville, jak zawsze, czeka na nas Rachel. Miło jest widzieć radość, z jaką rzuca się w ramiona Jima. Długo przytulają się do siebie i całują. Trzymam się z tyłu, pozwalając im cieszyć się tą długo oczekiwaną chwilą. Mnie też przytula na powitanie, mimo że widzieliśmy się zaledwie kilka razy. Siedząc na tylnym siedzeniu, nie włączam się do rozmowy nawet wtedy, kiedy Jim, opowiadając jej o czymś, co wydarzyło się w ciągu tych kilku miesięcy, szuka u mnie potwierdzenia. Czasem sobie myślę, że Rachel musi mieć mnie za dziwaka, bo prawie nigdy się nie odzywam, ale mimo to zawsze okazuje mi wiele sympatii.

	Podwożą mnie do domu, a raczej do mieszkania, bo ciężko nazwać to domem. Powinienem jakoś urządzić to miejsce, kupić telewizor i trochę mebli, ale jest to ostatnia rzecz, do której mam głowę, gdy przyjeżdżam na zaledwie kilka dni.

	Biorę szybką kąpiel i kładę się do łóżka. W samochodzie walczyłem ze snem, a teraz znów nie mogę zasnąć. Po godzinie przewracania się z boku na bok wstaję, wciągam dżinsy i bezrękawnik z kapturem i jadę na plażę. Po miesiącach spędzonych na pustyni i w górach widok oceanu działa kojąco. Wcześniej jednak wstępuję do pobliskiej kawiarni, aby napić się kawy. Zajmuję stolik w rogu i wsłuchuję się w rozmowę starszej kobiety i czarnoskórej kelnerki. Narzekają na właściciela, z którym od kilku dni nie mają kontaktu, a potem obgadują jego dziewczynę. Starsza kobieta jest bardziej powściągliwa. Ta druga nie przebiera w słowach. Odwracam głowę w stronę okna, by nie dostrzegła rozbawienia cisnącego się na moją twarz.

	Kiedy kończę kawę, idę na molo i opieram się o balustradę. Zakładam na głowę kaptur, szukając w ten sposób niewidzialności. Przyglądam się roześmianym plażowiczom, dzieciom biegającym wokół zatroskanych rodziców, parom trzymającym się za ręce i po raz pierwszy czuję się samotny.

	Wbrew pozorom kawa sprawia, że robię się senny. I to bardzo, zważywszy na to, że nie spałem od ponad dwudziestu sześciu godzin, pomijając te krótkie momenty, gdy w samolocie na chwilę zamykałem oczy. Zatrzymuję wzrok na dziewczynie siedzącej tuż przy molo. Moją uwagę zwracają jej bardzo długie włosy zaplecione w warkocz. Promienie słońca oślepiają mnie. Z zakamarków mojego umysłu zaczynają wypływać na wierzch zamglone dźwięki, których przez lata nie potrafiłem sobie przypomnieć, i nagle, tak znikąd, pojawiają się w mojej głowie. Przed oczami mam obraz z mojego snu. Tańczące w promieniach słońca anioły. Granica między jawą a snem staje się bardzo cienka. To uczucie jest jak déjà vu. Wpatruję się w jej warkocz tak długo, aż zaczynają piec mnie oczy. Szybko wciągam powietrze i potrząsam głową, próbując się ocknąć, bo brak snu coraz bardziej daje mi się we znaki.

	Przecieram dłońmi twarz i sięgam po telefon, aby sprawdzić godzinę. Chłodnawy powiew wiatru daje chwilowe ukojenie. Mimowolnie znów zaczynam przyglądać się tamtej dziewczynie. Skupiam na niej całą swoją uwagę, choć nic nie odróżnia jej od reszty. Włączam aparat w telefonie, robię zbliżenie i gapię się na nią dobrą chwilę.

	Nagle podnosi wzrok i patrzy prosto w obiektyw, jakby czuła, że się jej przyglądam. Coś ściska mnie w żołądku. Upewniam się, że flesz jest wyłączony, i robię zdjęcie, które najprawdopodobniej i tak usunę. Nie jestem jakimś dziwakiem, który kolekcjonuje zdjęcia napotkanych dziewczyn.

	Obok niej pojawia się mężczyzna, którego chyba już gdzieś widziałem, ale nie potrafię go umiejscowić. Jest sporo starszy od niej. Może jej ojciec. Dziewczyna wstaje z pisaku i razem schodzą z plaży. Chowam telefon do kieszeni i wracam do domu. Kiedy kładę się na łóżku, sen przychodzi szybko.

	                              *** 

	Lisa ułożyła się wygodnie na kanapie i położyła głowę na moich kolanach. Uśmiechnęła się do mnie, gdy przeczesałem ręką jej jasne włosy. Były przesadnie krótkie i cienkie. Lubiłem gęste, długie włosy Gabrielle. Bez przerwy porównywałem ją do Gabrielle. Porównywałem w najdrobniejszych rzeczach. Sposobie chodzenia, mówienia, ubierania się. Lisa znienawidziłaby mnie, gdyby jakimś cudem poznała moje myśli. Może Gabrielle też porównywała mnie do swojego byłego, gdy była ze mną. Wzdrygnąłem się na samą myśl o tym. Gabrielle kochała mnie. Cokolwiek wydarzyło się między nami, nigdy nie zwątpiłem w jej miłość do mnie.

	Mecz zakończył się przegraną NYK, ulubionej drużyny Lisy. Przeniosła się z Nowego Jorku do Jacksonville ponad dziesięć lat temu, ale wciąż pozostała wierna tej drużynie. Dotychczas niewiele miałem wspólnego ze sportem w telewizji. Nigdy nie przywiązywałem do tego wagi. Zmieniło się to, odkąd Patrick i Riley zaczęli regularnie wpadać z piwem i pizzą, by obejrzeć jakiś mecz, i polubiłem te nasze męskie wieczory. Wyrywały mnie z poczucia osamotnienia. A potem zacząłem spotykać się z Lisą, fanką koszykówki, i okazało się, że nagle byłem na bieżąco ze wszystkimi wydarzeniami sportowymi.

	Gabrielle nie oglądała telewizji. Czytała książki. Półki w jej mieszkaniu uginały się pod ich ciężarem. Często przyglądałem się jej, gdy siedziała pochłonięta lekturą. Gdy tylko wyczuwała na sobie mój wzrok, spoglądała na mnie, chowając uśmiech za książką. Kochałem jej uśmiech. Kochałem w niej wszystko. Te drobne gesty, jak przygryzanie wargi czy naciąganie rękawa na bliznę, którą tak uparcie chciała ukryć. 

	Lisa dotknęła mojej twarzy, wyrywając mnie z zamyślenia. Zaraz potem podniosła się i usiadła na moich kolanach, by po chwili zacząć całować mnie z namiętnością. Nie wiem, dlaczego miałem nadzieję, że przegrana Knicksów zniechęci ją do dalszej części wieczoru. 

	– Nie masz ochoty? – spytała, gdy w końcu wyczuła, że nie oddaję pocałunku tak, jak by tego chciała.

	– Wybacz. Kiepsko się dziś czuję. Chyba dopada mnie jakaś grypa – skłamałem i odsunąłem się, by zakasłać na potwierdzenie swoich słów. 

	Tak właściwie to nie skłamałem, bo choć nie miałem grypy, to faktycznie nie czułem się najlepiej. W głowie wciąż miałem chaos. Lisa popatrzyła na mnie i uśmiechnęła się, ale wiedziałem, że znów ją zawiodłem.

	– Rozumiem – westchnęła, schodząc z moich kolan. – Masz ochotę na piwo? 

	Nigdy do niczego mnie nie zmuszała. To ja zmuszałem siebie, bo naprawdę nie chciałem ranić jej uczuć. Każdy facet marzył o takiej kobiecie jak Lisa. Lubiła oglądać mecze w piątkowe wieczory, popijając piwo. Nie ględziła o kosmetykach i ciuchach. Nie narzekała na swoją wagę i zawsze jadła to, na co miała ochotę. Miała świetne poczucie humoru. Była wesoła i żywiołowa. Akceptowała sprawy takimi, jakimi były. A jednak mimo wszystko wciąż czułem, że oczekuje czegoś ode mnie. Czegoś, czego nie mogłem jej dać.

	Dochodziła północ, kiedy zostawiła mnie samego i poszła do łóżka. Włączyłem laptop i zacząłem przeglądać pliki, które zawierały całe pięć lat mojej służby wojskowej. Wprawdzie dyrektor Rolling Hills zaprosił mnie jedynie na wstępną rozmowę, ale i tak poprosił o pełną dokumentację z moich misji i opinie przełożonych. Nie wiedziałem, po co było mu to wszystko. Mogłem się jedynie domyślać, że chciał się upewnić, że nigdy nie dopadł mnie zespół stresu pourazowego, bo to dyskredytowałoby mnie w pracy z młodzieżą.

	Uporczywy niepokój nie zniknął wraz z nocą. Wręcz przeciwnie. Rankiem obudziłem się jeszcze bardziej otępiały, a coś ściskało mnie w dołku. Musiałem wziąć się w garść, a przede wszystkim odciążyć czymś myśli.

	Wyszedłem po cichu z łóżka i ubrałem się w strój do biegania. Lisa nie obudziła się nawet, gdy upuściłem na podłogę klucze. Od razu pomyślałem o Gabrielle, którą budził najmniejszy szmer. Jej sen był tak płytki, że czasem zastanawiałem się, czy ona w ogóle miewała sny. Zawsze o niej myślałem. Bywały dni, że myślałem mniej, bo akurat byłem czymś naprawdę zajęty, ale to należało do rzadkości.

	Gdy dotarłem na plażę, słońce dopiero wschodziło. Jakaś para siedziała na kocu, obserwując wynurzające się zza horyzontu słońce. Ktoś inny z psem na smyczy szedł brzegiem. Założyłem kaptur na głowę i zacząłem biec. To często pomagało. Zwykle nie myślałem wtedy o niczym, przestawałem skupiać się na jednej rzeczy. Wyciszałem swój umysł. Ale dziś ostatnie lata przewijały mi się w głowie na okrągło, niczym film. Odbierały mi energię. Po przebiegnięciu dwóch mil miałem już dość. Usiadłem zasapany na piasku, łapiąc hausty powietrza, i przez ponad godzinę gapiłem się na fale, zanim postanowiłem wrócić do samochodu. 

	Kawiarnia Marka znajdowała się na głównej ulicy prowadzącej do centrum i nie było możliwości, aby z tej części plaży pojechać inną drogą, chyba że chciało się nadrobić sporo mil lub błądzić wąskimi uliczkami, a na to nie miałem ochoty. Zamierzałem zabrać Lisę na śniadanie do tego nowego baru mlecznego, który dwa miesiące temu otworzyli koło Rileya. Czasem spotykaliśmy się tam w sobotnie poranki całą czwórką lub piątką, jeśli dołączała do nas Kim. Chciałem zrewanżować się Lisie za wczorajszy wieczór. Może nawet wybralibyśmy się wieczorem do kina i na kolację. 

	Siłą rzeczy popatrzyłem na budynek, który nie przypominał tego sprzed trzech lat. Szyld w kształcie gigantycznej filiżanki odpadł po ostatnich huraganach, które latem przeszły nad Florydą, wybijając największą szybę w oknie, tak że teraz było ono zabite deskami. Mark nie otworzył już kawiarni, jakby chciał uwięzić wewnątrz to całe zło, jakie tam się wydarzyło. Wyprowadziłem się z mieszkania kilka miesięcy później. Nie wiedziałem, w jakim stanie było teraz. Często zastanawiałem się, czy jej rzeczy nadal tam są. Gdybym miał klucze, pewnie w te gorsze dni, kiedy na nowo przeżywałem to, co się wydarzyło, nie powstrzymałbym się, aby tam nie pójść.

	Moją uwagę przykuła tablica z napisem NA SPRZEDAŻ, zaczepiona tuż nad drzwiami. Serce stanęło mi w piersi. Nacisnąłem na hamulec i zjechałem na pobocze. Nie wierzyłem własnym oczom. Wysiadłem z samochodu i nie mogąc oderwać oczu od tablicy, podszedłem bliżej. Dlaczego tak mnie to zszokowało? Przecież liczyłem się z tym, że prędzej czy później Mark będzie chciał zrobić coś z tym miejscem. Ogarnęło mnie rozczarowanie. Stanąłem przy drzwiach i zajrzałem do środka.

	– Nadal tu przychodzisz. – Usłyszałem nagle głos Marka.

	Zakląłem w myślach i zamknąłem oczy zażenowany tym, że przyłapał mnie na gorącym uczynku. Moja twarz płonęła. Nie mając żadnej drogi ucieczki, odwróciłem się do niego. Patrzył na mnie w ten przepraszający sposób, jakby czuł się odpowiedzialny za nią. Za to, co zrobiła. 

	– Tylko tędy przechodziłem – odparłem, zerkając gdzieś na boki, bo ciężko było mi utrzymać z nim kontakt wzrokowy. 

	– Często w takim razie tędy przechodzisz. 

	I tu mnie miał. Bez przerwy kręciłem się tu, aby katować się wspomnieniami o niej. Zaglądałem przez zakurzoną szybę, patrzyłem na bufet, przy którym ona się krzątała. Spacerowałem wąską alejką wzdłuż budynku, prowadzącą do naszego mieszkania. Pragnąłem cofnąć się w czasie i choć przez chwilę poczuć się jak wtedy, gdy byliśmy razem i gdy byłem szczęśliwy. 

	Nie miałem tylko pojęcia, że widywał mnie tu. Musiałem wyglądać naprawdę żałośnie i miałem teraz ochotę zapaść się pod ziemię ze wstydu.

	– Więc sprzedajesz ją – powiedziałem, znów kierując wzrok na tablicę.

	– Tak – westchnął. – Już zbyt długo stoi pusta. Miałem, co prawda, pewne plany, ale to pochłonęłoby cały mój wolny czas, który wolę poświęcić rodzinie. Sam rozumiesz.

	Skinąłem głową, bo doskonale go rozumiałem, a potem obaj zamilkliśmy, nie wiedząc, co jeszcze powiedzieć. Dawniej nie mieliśmy takiego problemu. Zawsze było o czym pogadać.

	– Mi też jej brakuje – powiedział nagle, przez co poczułem, jakby ktoś wbił mi sztylet w płuca. Posłałem mu krótkie spojrzenie i pokiwałem głową, bo tylko tyle mogłem zrobić.

	– Na mnie już pora – wydusiłem z siebie, wycofując się powoli. – Miło było cię widzieć i… powodzenia z kawiarnią.

	Ruszyłem wolnym krokiem w stronę samochodu, ale najchętniej pobiegłbym do niego co sił w nogach, żeby jak najszybciej zniknąć mu z oczu. 

	– Hej, Ethan! – zawołał, nim wsiadłem do środka. Zmusiłem się, by się odwrócić. – Wpadnij kiedyś. Wypijemy piwo, usmażymy coś na grillu. Jak za starych dobrych czasów.

	Zaskoczył mnie tymi słowami. Czy naprawdę sądził, że mógłbym spokojnie pić piwo w domu, który przepełniony był jego siostrzenicą? Jak mógłbym choćby udawać wyluzowanego przy osobach, które były świadkami dramatu, jaki wydarzył się w moim życiu.

	– Jasne. Odezwę się – odparłem, mając świadomość, że nie zrobiłbym tego za żadne skarby.

	Ochota na zabranie Lisy na śniadanie minęła tak szybko, jak się pojawiła. Zamiast tego kupiłem po drodze kilka kanapek, mając nadzieję, że to załatwi sprawę. Wciąż jeszcze była w łóżku, kiedy wróciłem. Zawsze była pełna energii, ale jeśli chodziło o soboty, uwielbiała leżeć w łóżku do południa i gapić się w telefon.

	– Głodna? – spytałem, wykładając kanapki na talerz. 

	– Umieram z głodu – odparła. Ubrana w moją koszulę usiadła przy stole, nie odrywając oczu od telefonu. – Biegałeś?

	– Tak.

	– Mogłeś mnie obudzić. Pojechałabym z tobą. 

	Gdybym nie był tak rozbity, pewnie roześmiałbym się, bo nic nie było w stanie zmusić Lisy do wyjścia z łóżka przed dziesiątą. Gabrielle uwielbiała wschody i zachody słońca. Czasem, kiedy nie mogła spać, wstawaliśmy o świcie i szliśmy na plażę, aby patrzeć na budzące się do życia słońce. Było w niej tak wiele romantyzmu. Wtedy nie przywiązywałem do tego aż tak wielkiej wagi. Dopiero gdy odeszła, zdałem sobie sprawę, jak wielu drobnych rzeczy nie dostrzegałem. Rzeczy, które nieświadomie w niej kochałem i których bezskutecznie doszukiwałem się w Lisie.

	– Moja mama pyta, czy wybierzesz się jutro z nami do kościoła – powiedziała, odpisując na wiadomość. – Zaprasza też na obiad.

	Nie poznałem rodziców Lisy, mimo że miałem ku temu wiele okazji. Ciągle wymyślałem nowe wymówki, a prawda była taka, że nie chciałem robić tak poważnego kroku. To zapewne wiązałoby się z kolejnymi rodzinnymi spotkaniami.

	– To miło ze strony twojej mamy, ale wiesz przecież, że kościoły to nie mój świat.

	– Wiem, ale pójście tam ze mną do niczego nie zobowiązuje – drążyła temat z uśmiechem, który w tym momencie wydał mi się nadzwyczaj irytujący. – Przekonałbyś się, że nie jest tam tak strasznie, jak ci się wydaje.

	Postawiłem na stole dwa kubki z kawą i usiadłem naprzeciw niej. Jak mogłem zapomnieć o największej wadzie Lisy? Zauważyłem, że ostatnio robiła to coraz częściej. Podejmowała temat religii lub opowiadała wyssane z palca historie osób, które nagle się nawróciły, bo coś tam im się przydarzyło. Zwykle puszczałem te opowieści mimo uszu lub wzruszałem ramionami, nie chcąc wdawać się w dyskusję. 

	– A może ja nie chcę się przekonywać? Nie pomyślałaś o tym? – spytałem, biorąc łyk gorącej kawy. – Może jest mi dobrze tak, jak jest. Bez bogów i religii.

	Uśmiech szybko zniknął z jej ust. Westchnęła cicho i pokręciła głową z dezaprobatą.

	– Zawsze jesteś tak negatywnie nastawiony. Nie masz nawet pojęcia, jak wielu ludziom pomogła zwykła modlitwa. Również tym, którzy przez całe życie w nic nie wierzyli.

	– Liso – zacząłem spokojnym tonem, ale czułem rozdrażnienie rozlewające się po moim ciele niczym trucizna. Dlaczego akurat dziś musiała z tym wyskoczyć? – Widziałem na własne oczy rzeczy, jakie ludzie potrafili robić w imię religii. I uwierz mi, nie miało to nic wspólnego z tymi pięknymi opowieściami, jakie znasz. 

	– To nie wina religii. Ludzie…

	– Oczywiście, że ludzie – przerwałem jej, coraz trudniej zachowując spokój. – Wszystko, co dobre, przypisujesz bogu, ale jak tylko dzieje się coś złego, wina leży po stronie ludzi. Powiedz, jak osoba inteligentna i wykształcona jak ty może wierzyć w to wszystko?

	Przegiąłem. Po raz pierwszy naprawdę przegiąłem i zobaczyłem to na jej twarzy. Zraniłem jej uczucia. Obraziłem ją w najbardziej podły sposób, ale podświadomie chciałem tego, bo była obok, a ja potrzebowałem wyładować na kimś złe emocje. W gruncie rzeczy nie miałem nic do religii i szanowałem wierzenia innych. Po prostu dziś miałem naprawdę kiepski poranek.

	Gapiłem się w kubek w mojej dłoni. Zamierzałem odczekać chwilę, a potem przeprosić ją. Ale wtedy Lisa powiedziała coś, czego zupełnie się nie spodziewałem.

	– Czy ona też była taką przeciwniczką wiary jak ty? – spytała, a ja z automatu podniosłem na nią wzrok. – Mówię o dziewczynie, której zdjęcie trzymasz w komodzie.

	Zatkało mnie. Tak bardzo, że powietrze uciekło mi z płuc.

	– Grzebałaś w moich rzeczach?

	– Nie grzebałam. Zapomniałam zabrać piżamę i chciałam pożyczyć jedną z twoich koszulek. A to zdjęcie po prostu tam było.

	– Następnym razem zapytaj. Sam ci dam – odparłem oschle, nie wiedząc, co innego mogę powiedzieć.

	Nie chciałem tak zabrzmieć ani sprawić, by czuła się tu nieswojo, ale przekroczyła granice mojej prywatności. Weszła z butami w tę część mojego życia, do której nie zamierzałem nikogo wpuszczać. Wszystko, co łączyło mnie z Gabrielle, zostało w mieszkaniu nad kawiarnią. Zatrzymałem jedynie pierścionek zaręczynowy i to jedno zdjęcie, które schowałem na dnie szuflady.

	– Nigdy o niej nie wspominałeś – odezwała się, ciągnąc temat, nieświadoma, że stąpa po cienkim lodzie. – Powiesz mi, kim ona jest?

	– Nie – warknąłem, zaciskając dłonie w pięści.

	Zapadła cisza. Patrzyłem na kanapkę na moim talerzu, zastanawiając się, czy będę w stanie ugryźć choć jeden kęs więcej. 

	– Dlaczego odnoszę wrażenie, że to dla ciebie drażliwy temat? – spytała ciekawsko.

	W środku aż się gotowałem. Miałem ochotę cisnąć talerzem o ścianę. Wykrzyczeć jej w twarz, że to nie jej pieprzona sprawa. Wiele wysiłku kosztowało mnie, aby się przed tym powstrzymać. Nie byłem w stanie zostać z nią przy stole choć chwili dłużej. 

	– Myślę, że powinnaś wrócić do domu – mruknąłem, po czym poszedłem do łazienki.

	To był pierwszy raz, kiedy tak ją potraktowałem. Wziąłem głęboki oddech i zamoczyłem twarz w zimnej wodzie, jakbym liczył, że pomoże mi to ochłonąć. Nie pomogło. Nie pomógł też długi lodowaty prysznic. Gdy wyszedłem, Lisy nie było w mieszkaniu, a na łóżku leżała złożona w kostkę koszulka, którą miała wcześniej na sobie. Podszedłem do komody i wyjąłem z szuflady zdjęcie Gabrielle. 

	***

	– Ethan! Hej, Ethan! – Słyszę głos Jima, gdy otwieram drzwi do kawiarni. Stoi po drugiej stronie ulicy w towarzystwie Rachel i jakiejś dziewczyny. Czekam, aż przejdą na moją stronę. – Dobrze cię widzieć, stary. Jak ci mija urlop?

	– Zbyt szybko – odparłem, witając się przelotnie z Rachel. 

	– Nie spodziewałem się zobaczyć cię w tej części miasta.

	Myślę, że jednak się spodziewał, bo wie doskonale, że nadal przychodzę do tej kawiarni. Kiedy jeszcze mieszkał kilka ulic dalej, a ja zatrzymywałem się u niego, wpadaliśmy tu na śniadanie i kawę.

	– Postanowiliśmy wybrać się na mały spacer po plaży – wyjaśnia i szybko dodaje: – Gdzie moje maniery? To jest Kate, przyjaciółka Rachel.

	No tak, Kate. Domyślam się więc, że to nie przypadkowe spotkanie. Witam się z nią skinieniem głowy w dość nieelegancki sposób, tylko dlatego, że wiem, co chodzi Jimowi po głowie, i nie zamierzam dać się w to wciągnąć.

	– Miło mi cię poznać – mówi ona z zalotnym uśmiechem, podając mi swoją dłoń i próbując złapać ze mną kontakt wzrokowy. – Jim i Rachel wiele mi o tobie mówili.

	Jest bardzo elegancka, jak z pierwszych stron magazynów o modzie. Na jej palcach i nadgarstkach połyskuje złota biżuteria, a jej włosy są nienagannie ułożone. Przez chwilę zastanawiam się, co odpowiedzieć, ale w końcu nie odpowiadam, bo wolę wyjść na ignoranta. Zwracam się jedynie do Jima:

	– Nie będę was zatrzymywał. Życzę miłego dnia.

	Wyciągam rękę, by otworzyć drzwi, ale wtedy odzywa się Rachel:

	– Właściwie to chętnie napijemy się kawy. Uwielbiam tę kawiarnię. Dawno temu Jim bez przerwy mnie tu zabierał. Możemy do ciebie dołączyć? Oczywiście, jeśli nie sprawimy ci kłopotu.

	Waham się przez chwilę, bo to krzyżuje mi plany, ale co innego mogę powiedzieć. Kiwam głową, zgadzając się.

	– Zapraszam.

	Zmuszam się do uprzejmości i otwieram przed nimi drzwi kawiarni. Jim i Rachel, ku mojemu niezadowoleniu, zajmują miejsca znajdujące się przodem do bufetu, przez co jestem zmuszony usiąść naprzeciwko nich, w dodatku obok Kate.

	Zerkam do tyłu i widzę ją za bufetem. Nie dostrzega mnie. Jest zbyt pochłonięta pracą. Podchodzi do nas druga z kelnerek i składamy zamówienie. Rachel i Kate rozmawiają na jakieś nudne tematy i nie rozumiem, dlaczego Jim w ogóle włącza się w dyskusję. Jaki normalny facet biega z karabinem po pustyni, strzelając do ludzi, a potem, jak gdyby nigdy nic, rozmawia o promocjach na ciuchy Ralpha Laurena i kremach do rąk?

	Moje serce omal nie wyskakuje z piersi, gdy nasze zamówienie przynosi ona. Nie mogę oderwać od niej oczu. Przez ostatnie dni bez przerwy szukam jej uwagi. Zerka nieśmiało na Jima, gdy ten wyjaśnia jej, kto i co zamawiał. Przyglądam się jej zupełnie nią zauroczony. Zauważam, że z jej twarzy zniknęły wcześniejsze sińce. Została niewielka blizna na skroni.

	– Dla kogo kawa z mlekiem? – pyta.

	– Dla mnie – odpowiadam, czując przyspieszające tętno, gdy jej wzrok zatrzymuje się na mnie. 

	Dostrzegam w jej oczach błysk lub po prostu wmawiam sobie, że jest w nich choćby najmniejszy przejaw sympatii do mnie. Uśmiecham się do niej i przez chwilę mam wrażenie, że i ona zaczyna się uśmiechać. Nie rozumiem, dlaczego działa to na nią jak porażenie prądem, bo nagle cofa nerwowo dłoń, w której trzyma filiżankę z moją kawą, i rozlewa ją na stolik. Łapię za serwetki, ale to na nic, bo kawy jest zbyt wiele.

	– Cholerna idiotka! Czy ty jesteś normalna?

	Zdumiony patrzę na Kate, nie mogąc uwierzyć, że śmiała w tak podły sposób obrazić tę biedną dziewczynę.

	– Uspokój się. To tylko kawa – mówię. – Nie zachowuj się jak histeryczka.

	Ledwie co ją poznałem, a już obrywam tak wściekłym spojrzeniem, jakby za chwilę miał wyleźć z niej demon.

	– Tylko kawa? Ty chyba żartujesz.

	Rachel stara się załagodzić sytuację, ale tylko ją pogarsza, bo ta kobieta wcale nie zamierza odpuścić. Na ratunek przychodzi druga z kelnerek. Dyskretnie odsyła dziewczynę na zaplecze, a sama staje na linii ognia. Łamie mi to serce. Podążam za nią wzrokiem, aż znika w korytarzu.

	– Żądam rozmowy z właścicielem. Natychmiast!

	– To nie takie proste… – zaczyna kelnerka. 

	– Dzwoń po właściciela – syczy Kate.

	Kelnerka unosi w zdumieniu brew i zakłada na piersi ręce, jakby szykowała się do odparcia ataku. Nie wygląda na kogoś, z kim można pogrywać. Biorę głęboki oddech i w myślach zaczynam liczyć do dziesięciu, by się uspokoić, ale pieprzyć to.

	– Zabierzcie ją stąd – mówię do Jima, przerywając ten cały cyrk. 

	Kate odwraca się w moją stronę i zwęża oczy.

	– Słucham?

	Nawet nie ma pojęcia, jak wielkie ma szczęście, że jest kobietą, bo w przeciwnym razie rozerwałbym ją na strzępy.

	– Słyszałaś. Wynoś się stąd – warczę, wstając z krzesła, gotów, by wyrzucić ją stąd własnymi rękoma.

	Jim i Rachel są w szoku, bo nie znali mnie od tej strony.

	– Chodź, Kate! – Rachel, która również wydaje się zażenowana tą sytuacją, ciągnie ją za rękę i wychodzą z kawiarni.

	Jim patrzy na mnie zakłopotany, marszcząc czoło.

	– Chyba jednak nie przypadła ci do gustu, co? – Śmieje się głupkowato, próbując rozładować napięcie, ale gdy posyłam mu ostrzegawcze spojrzenie, poważnieje i wycofuje się. – Pójdę już. To do jutra.

	Gdy wychodzi, sięgam po swój portfel.

	– Ale suka – mówi kelnerka, a kąciki moich ust unoszą się machinalnie. – To twoja panna?

	– Nie. W żadnym wypadku – odpowiadam, kładąc na stole pieniądze i dorzucając wysoki napiwek.

	 – Nie trzeba. Będzie na koszt firmy – informuje, ale nie chcę, żeby cokolwiek było na koszt firmy.

	– Czy mógłbym porozmawiać z tą dziewczyną? – pytam. – Chciałbym ją przeprosić.

	Moje pytanie zaskakuje ją. Widzę wahanie na jej twarzy.

	– Jasne. Mogę ją zapytać – odpowiada niepewnie. – Ale myślę, że w tej chwili to nie byłby najlepszy pomysł. Ona potrzebuje ochłonąć. Jest dość… wrażliwa.

	Ma rację. To zły moment, ale mimo to jestem zawiedziony. Klnę w myślach samego siebie, że brakowało mi odwagi, aby się do niej odezwać, przez cały ten czas, kiedy spotykałem ją siedzącą samotnie na plaży. 

	Kiwam głową, zgadzając się z nią.

	– Przekaż jej moje przeprosiny.

	– Jasne. Przekażę.

	Żegnam się z nią, a potem jadę na plażę, licząc na to, że dziś też ją tam spotkam. Zabieram z samochodu kurtkę, bo ostatnie dni bywają chłodne, i siadam w miejscu, gdzie zwykle ona siada. Zakładam na głowę kaptur i czekam na nią, układając w głowie piękne zdania, coś, od czego mógłbym zacząć rozmowę.

	***

	Nie potrafiłem znaleźć sobie miejsca w domu. Krążyłem od sypialni do salonu. Włączałem i wyłączałem telewizor. W ciągu ostatnich dni dręczyły mnie wspomnienia z tamtych lat. Myślałem o armii, o niej. A teraz jeszcze doszła do tego kawiarnia Marka. Zalewała mnie złość na samą myśl, że najprawdopodobniej ktoś otworzy tam kolejną chińską knajpę lub cuchnącą czosnkiem i curry restaurację indyjską. Może nie obeszłoby mnie to tak, gdyby nie to, że z tym miejscem wiązały się jedyne dobre chwile w moim życiu.

	Zerknąłem na telefon, który wibrował co chwila. Chloe przysyłała zdjęcia z Atlanty, dzięki czemu byłem na bieżąco z ich wyjazdem. Ona i Kim już kilka dni temu zrobiły listę sklepów, do których koniecznie chciały się wybrać. Uśmiechnąłem się, widząc je obie trzymające kolorowe torby z zakupami i robiące zwariowane miny do aparatu. Żałowałem, że nie pojechałem z nimi. Uniknąłbym kłótni z Lisą i może przestałbym ciągle rozmyślać o przeszłości.

	Mając już dość czterech ścian, wyszedłem na miasto i włóczyłem się ulicami bez żadnego celu. Nie miałem ochoty spędzać tego wieczoru samotnie, ale towarzystwo Lisy odpadało. Oboje musieliśmy ochłonąć po dzisiejszym poranku. Byłem pewien, że w poniedziałek spojrzymy na wszystko z innej perspektywy i zapomnimy o sprawie. Lisa zresztą taka właśnie była. Nigdy nie chowała urazy i szybko wszystko puszczała w niepamięć. 

	Mimo wielu lat spędzonych w Jacksonville nie miałem zbyt wielu znajomych, z którymi mogłem się spotkać. Oprócz Rileya i Patricka był jedynie Booker, który weekendy spędzał ze swoimi przyjaciółmi, oraz Jim, przy którym nie mógłbym się tak po prostu rozluźnić po wczorajszej rozmowie. W tym wypadku pozostał jedynie Martin.

	– Właściwie to dobrze, że zadzwoniłeś – powiedział, gdy godzinę później siedzieliśmy w barze U Mortona. – Pan Peterson zabrał moją mamę na bingo. To już drugi raz w tym tygodniu – podkreślił.

	Z jego wcześniejszych opowieści pamiętałem, że pan Peterson był sąsiadem Martina, z którym jego matka od czasu do czasu wychodziła. Ostatnio nawet coraz częściej, co nie do końca podobało się Martinowi.

	Kiedy już wysłuchałem długiej i nużącej opowieści o drugim mężu jego kuzynki, który za pieniądze żony założył swój biznes, a potem zdradził ją z własną sekretarką, i dalszej części już nie pamiętałem, zrozumiałem, że popełniłem błąd. Powinienem był odpuścić sobie jego towarzystwo.

	 Upajałem się chwilami samotności, kiedy Martin chodził do toalety, co zdarzało mu się bardzo często, zważywszy na ciągłe problemy z pęcherzem, o których oczywiście wiedziałem, bo podzielił się ze mną tą informacją na czwartkowym lunchu.

	W międzyczasie zamówiłem kolejne piwo. W sobotnie wieczory roiło się tu od podpitych, napalonych lasek szukających przygody na jedną noc i facetów niemających się gdzie podziać. Moją uwagę przykuł chłopak na scenie, który nieudolnie śpiewał Stayin Alive Bee Gees. Chwilę mi zajęło, aby zrozumieć, że robił to jedynie po to, aby rozbawić swoich przyjaciół, którzy wręcz pokładali się ze śmiechu przy jednym ze stolików. Morton pozwalał klientom śpiewać, kiedy tylko mieli na to ochotę. To właśnie tu Riley został zauważony przez producenta muzycznego, który akurat tamtego dnia przyszedł moczyć smutki w szklance whisky. Drzwi do sławy może i otworzyłyby się przed moim bratem, gdyby nie to, że dwa miesiące później facet wylądował na odwyku, a studio upadło niedługo potem.

	– Omal cię nie rozpoznałem w tych okularach – powiedział Morton, stawiając przede mną butelkę budweisera oraz drugą dla mojego towarzysza. – Problemy ze wzrokiem?

	– Słyszałem, że kobiety lubią okularników – zażartowałem, na co Morton roześmiał się pod nosem.

	Nie byłem pewien, ile miał lat, ale musiał być przynajmniej po pięćdziesiątce. Był krępej budowy ciała, z włosami ostrzyżonymi tak krótko, że łysina zajmująca większą część jego głowy nie rzucała się tak bardzo w oczy. Rzadko wdawał się w dłuższe dyskusje, ale był lubiany. Wzbudzał respekt. Zamieniał z nami kilka zdawkowych zdań, ale nigdy nie mówił o sobie ani słowa. Wcześniej nie zwróciłem na to uwagi. Dopiero po rozmowie z Jimem, kiedy odkryłem, że Morton to tylko jego ksywa, zacząłem się nad tym głębiej zastanawiać.

	– Gdzie twój brat? Dawno go tu nie było. 

	– Ma koncert w Atlancie – odparłem, na co on pokiwał głową. 

	– Przekaż mu, żeby wpadał częściej. Przyciąga ładne klientki.

	Z tym akurat miał rację. Dziewczyny lgnęły do Rileya jak muchy do miodu. Umawiał się na randki średnio dwa razy w tygodniu i rzadko dwa razy z tą samą dziewczyną. Traktował kobiety przedmiotowo, a kiedy mu to wypominaliśmy, twierdził, że wciąż szuka tej jedynej.

	Chłopak zszedł ze sceny, a Eric włączył muzykę. Popijałem piwo, obserwując salę i wsłuchując się w słowa piosenki opowiadającej historię czyjejś miłości, gdy nagle poczułem, jak coś wybucha w moim ciele i paraliżuje od stóp po głowę. Przeszła obok, zupełnie mnie nie dostrzegając. Jakbym w ogóle nie istniał lub był tylko powietrzem. 

	– Gabrielle – powiedziałem tak głośno, że musiała mnie usłyszeć. Ludzie na końcu baru z pewnością słyszeli, bo obrzucili mnie zaciekawionymi spojrzeniami, ale z jakiegoś powodu ona postanowiła mnie ignorować. Zerwałem się z krzesła, strącając butelkę z piwem, i pospieszyłem za nią. Chwyciłem ją za łokieć, zmuszając, by odwróciła się i na mnie spojrzała. – Gabrielle. 

	***

	Gdy jej dotykam, czuję, jakby wstąpiła we mnie jakaś pozaziemska energia. Odwraca się powoli i podnosi wzrok. Piękno jej oczu zapiera mi dech w piersi i długo nie jestem w stanie wypowiedzieć słowa. Jest w nich coś głębokiego, ale i mrocznego zarazem. Coś, czego wcześniej nie dostrzegałem.

	– Miałem nadzieję, że jeszcze cię złapię – odzywam się wreszcie. – Czekałem na ciebie wczorajszego wieczoru na plaży – mówię bez sensu, zamiast po prostu przedstawić się jej, ale za bardzo mnie onieśmiela.

	Wydaje się być w lekkim szoku. Patrzy na mnie w milczeniu, a gdy na jej ustach pojawia się uśmiech, nie jestem w stanie już nic powiedzieć. Nagle zjawia się ten chłopak, z którym widziałem ją wczorajszego wieczoru na plaży. Odsuwam się od niej, bo nie mam pewności, czy nie są razem.

	– Możemy iść – mówi, obejmując ją w talii, a potem razem odchodzą.

	Przepełnia mnie zazdrość, że to z nim stąd wychodzi, a nie ze mną. Nie mogę zrobić nic prócz odprowadzania jej wzrokiem i posłania jej ostatniego uśmiechu, gdy jeszcze na chwilę odwraca w moją stronę głowę. Ten moment zapamiętam do końca życia.

	– Wszystko w porządku? – pyta kelnerka. – Podać ci jakąś kawę?

	– Nie. Dzięki – mówię bez przekonania. Przygląda mi się z uśmiechem, sprawiając wrażenie, jakby o czymś wiedziała. To aż nadto oczywiste, więc nie ma sensu udawać. – Ta dziewczyna… Jak ona ma na imię?

	Zerka w stronę drzwi.

	– Gabi. Gabrielle – odpowiada.

	To piękne imię pasuje do niej idealnie. 

	– A on… czy oni…? – Te słowa nie mogą przejść mi przez gardło, ale domyśla się, o co chcę zapytać, bo powstrzymuje uśmiech.

	– To tylko znajomy – mówi uspokajająco i dodaje z uśmiechem i uniesioną brwią: – Jeśli chcesz, to mogę dać ci jej numer.

	Kusząca propozycja i zastanawiam się nad nią przez chwilę, ale to nie miałoby najmniejszego sensu. Nie teraz.

	Kręcę głową.

	– Jeśli nadarzy się taka okazja, to sam poproszę ją o numer. Tak będzie rozsądniej.

	Wzrusza ramionami.

	– Jak uważasz. Gabi pracuje tu tylko na pół etatu. Wpadnij jutro. Może w końcu będziesz miał okazję z nią pogadać – mówi, podkreślając słowo w końcu, jakby była świadkiem tych wszystkich momentów, kiedy nie mogłem zebrać się na odwagę, by z nią porozmawiać. 

	Kiwam głową i nawet nie staram się ukrywać rozdzierającego mnie smutku. Żegnam się skinieniem głowy i wychodzę z kawiarni. 

	– Stary, ile można czekać? – denerwuje się Jim. – Spóźnimy się przez ciebie na samolot.

	Wsiadam do samochodu, a Rachel rusza. Przez całą drogę na lotnisko czuję się, jakbym coś stracił. 

	                        ***

	W ułamku sekundy moja ręka wygięła się, a w nadgarstku poczułem ból, jakby do złamania kości brakowało zaledwie milimetra. Mało komu udałoby się wykonać na mnie taki chwyt, a zwłaszcza drobnych rozmiarów kobiecie, ale w tamtym momencie w ogóle się tego nie spodziewałem.

	– Hej, hej! – zawołał Morton, pochylając się nad barem i zwracając jej uwagę. – On jest w porządku. Znam go.

	Na te słowa przestała wykręcać mi rękę i odsunęła się. Wyprostowałem się, masując zbolałe miejsce, i w końcu popatrzyłem na nią. Rozczarowanie zabolało o wiele bardziej niż nadgarstek. Jak mogłem pomylić ją z Gabrielle? Przecież oprócz koloru włosów w niczym innym jej nie przypominała. Była wyższa i z pewnością młodsza. Może jedynie rysy jej twarzy były delikatnie podobne. Nie mogła mieć dwudziestu lat. Pomyślałbym, że nie mogła mieć nawet osiemnastu, ale inaczej Morton za nic nie wpuściłby jej do baru. Nieraz byłem świadkiem, jak wyrzucał nieletnich na ulicę, grożąc przy tym wezwaniem policji.

	– Jeśli to twój sposób na zarywanie lasek, to chyba pora znaleźć inny, dupku – wycedziła. 

	Zabrakło mi powietrza. Martin nagle stanął obok mnie, wytrzeszczając na dziewczynę oczy. Ta niecodzienna scena zszokowała nie tylko jego, ale też wszystkich dookoła. Czułem się jak kretyn.

	– Przepraszam. Pomyliłem cię z kimś – wyjaśniłem od razu, ale to wcale jej nie przekonywało. Kipiała z niej złość i nie mogłem mieć o to pretensji. Pewnie nieźle ją wystraszyłem.

	– Przepraszam – powtórzyłem, wciąż jeszcze oszołomiony, i spojrzałem na Mortona, by i jego przeprosić za to zamieszanie, ale on tylko machnął ręką.

	– Nic się nie stało. Każdemu może się zdarzyć – powiedział, starając się brzmieć pogodnie, ale wyraźnie wyczuwałem napięcie. 

	Dziewczyna odsunęła się, wciąż jeszcze patrząc na mnie jak na psychopatę. Było mi wstyd. Jedyne, czego chciałem, to opuścić to miejsce. Martin w końcu szturchnął mnie łokciem. Wyszliśmy na zewnątrz, bo i tak już straciłem ochotę na piwo. 

	– Wow – mruknął, wlepiając we mnie wzrok. – Tego się nie spodziewałem. O co chodziło tej lasce?

	Podrapałem się po głowie, biorąc głęboki oddech. Byłem pewien, że w poniedziałek rozpowie o tym w szkole, komu tylko się da.

	– Pomyliłem ją z kimś. Z… dawną znajomą – wyjaśniłem, próbując pozbierać myśli. 

	Wciąż nie mogłem zrozumieć, skąd przyszło mi do głowy, że to mogła być ona. Czy naprawdę zaczynałem tracić rozum? Trzy lata, dwa miesiące i trzy tygodnie. Kiedy to się skończy? Kiedy wreszcie przestanę liczyć dni spędzone bez niej? Ile czasu musi jeszcze upłynąć, bym w końcu pogodził się z tym, że jej już nie ma w moim życiu?

	– Dzięki za wieczór – powiedziałem, chcąc już uwolnić się od jego towarzystwa.

	Skinął głową i uśmiechnął się krzywo.
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